
k o n c e r t

V  M iędzynarodow y Festiw al M u ­
zyki R eg g a e  „R egałow isko” 
C zas: 2 3  sierpnia, M iejsce: B ie­
lawa
W ystąp ią  m .in. Zioń Train, Z gro ­
za, Tum bao , P leban ia , Z a  Zu  Zi

Striknien (ska-pun k z  Irlandii), 
C zas: 2 5  sierpnia, godz. 2 0 .0 0  
Miejsce: Poznań, Squat Rozbrat, 
ul. P ułaskiego 21

R obotobibok  
Czas: 2 6  sierpnia  
M iejsce: Poznań , C K  Z a m e k

M ovinento S em  Terra (hardcore/ 
trash - B razylia )
Jiheart (E m ocore - B iałoruś) 
Rescue 811 (H ardcore - Białoruś) 
Czas: 2 8  sierpnia, godz. 18 .00  
Miejsce: Poznań, Klub “U Bazyla” 

1 W jazd: 12 zł.

. v i n o

p r e m i e r y

B arbershop (U S A  ko m ed ia /d ra - 
m at) -  w  jedne j z  ról Ice C u b e  

| C iem ność (H iszp an ia / U S A  hor­
ror)

i o w o ś c i

L ig a  n ie z w y k ły c h  
d ż e n te lm e n ó w  (E gm o nt)
'  kom iks, którego  sc e n a rzy s tą  
iestA lan M oore. M o o re ja ko  pier­
w szy  s c e n a rz y s ta  ko m ikso w y  
utrzym ał nagrodę H ugo (do tej 
Pory p rzyzn aw an a tylko pisa -
rzom )

M o s k w a , N ig d y ,(Z im a)

z a p o w i e d z i

& a jk i U r ła łc k ie  - k o m ik s o w e  
Parodie ba jek i podań ludowych  
W y ry s o w a n e  p r z e z  P ro s ia k a  
(Krzysztof O w edyk) u k ażą  się w e  
W rz e ś n iu  n a k ła d e m  K u ltu ry  
Gniewu

^ o k ó ł  s ą s ia d ó w .  P o le m ik i  
1 W y ja ś n ie n ia  -  w y d a n ie  te j 
P°w ej ks iążk i G ro s s a  z o s ta ło  
Przeniesione na w rzesień

S Z A Ł  N O C Y  
L E T N IE J

S e k s ,  p r z y n a j m n i e j  t e o r e t y c z n i e ,  n i e  j e s t  j u ż  t e m a t e m  
t a b u .  P o s t a n o w i l i ś m y  z a s i ę g n ą ć  n a  t e n  t e m a t  j ę z y k a  
u  g i n e k o l o g a ,  k s i ę d z a  i  u  W a s .  I  c o ?  W s z y s c y  „ i n f o r m a ­
t o r z y ”  c h c i e l i  b y ć  a n o n i m o w i !  T a b u  c z y  w s t y d ?

W sprawie “szału nocy letniej” 
skontaktowalis;my się z jednym 
z jarocińskich ginekologów, który 
potwierdzi! naszą teorie, że w okre­
sie letnim wzrasta zapotrzebowa­
nie na pigułki antykoncepcyjne. 
Na rynku mamy duży wybór środ­
ków antykoncepcyjnych. Najbar­
dziej popularna i najłatwiej dostęp­
na jest prezerwatywa. Dziewczy­
ny mają również do wyboru środ­
ki stosowane przed stosunkiem, 
takie jak kremy, pianki czy globul­
ki. «N aj skuteczniejszą antykon­
cepcją są pigułki. Wbrew panują­
cej opinii, nie są szkodliwe dla 
młodych dziewczyn. Nawet szes­
nastolatka może po nie sięgnąć, 
gdyż produkowane są już pigułki 
o małej dawce hormonów, które 
nie zaszkodzą organizmowi. Wa­
runkiem przepisania pigułek jest 
w miarę regularna miesiączka 
oraz pozytywny wyniki badań zro­
bionych przez ginekologa. Jedy­
nym dyskomfortem ich stosowa­
nia jest stała godzina zażywania. 
Już ponad godzinne opóźnienie 
powoduje spadek skuteczności. 
Należy rów nież pam iętać, że 
żaden z wymienionych środków 
nie daje stuprocentowej pewności. 
Taką daje tylko wstrzemięźliwość. 
Jest jeszcze jedna, najbardziej kon­
trowersyjna metoda zapobiegania 
ciąży, tzw. pigułka po. Jest ona 
zbawienna w momencie stupro­
centowej wpadki. Nie należy sto­
sować jej rutynowo, gdyż zawiera 
ogromną ilość hormonów, co może 
powodować poważne spustoszenie 
w organizmie.

Wydawałoby się, że poziom

uświadomienia współczesnej mło­
dzieży jest wysoki. Ale po waka­
cjach do lekarzy trafia więcej 
dziewczyn w ciąży, aniżeli w in­
nej porze roku. Co jest tego przy­
czyną? Może to upał powoduje, że 
nie potrafimy trzeźwo myśleć. 
Może przyczyniła się do tego wie­
dza zdobyta z gazet, z rubryk typu 
“trudne pytania”. Z drugiej strony, 
kto ma nas uświadamiać? Kate­
chetka, dla której wypowiedzenie 
słowa seks łączy się z końcem 
świata...

M.N.

KOŚCIÓŁ, A SEKS
Szukałem osoby, która będzie 

na tyle otwarta, by odpowiedzieć 
mi na parę pytań. Miałem wraże­
nie, że duchowny będzie kimś od­
powiednim. “Namierzyłem” księ­
dza, który ma kontakt z młodzieżą 
i jest świetnym kandydatem do 
konwersacji. Uczy w jednej z ja­
rocińskich szkół ponadgimnazjal- 
nych. Umówiłem się z ks. Grze­
gorzem Taz. Odesłał mnie z po­
wrotem tłumacząc się, że pro­
boszcz wyjechał i ma dużo robo­
ty. Zostawiłem to bez słowa i po­
prosiłem o inny termin. Zgodził 
się na następny dzień, na wybraną 
przez siebie godzinę. Zjawiłem 
się na czas, stanąłem  przed 
drzwiami i dzwonię. Po dziesię­
ciu minutach ktoś mi powiedział, 
że ksiądz pojechał na odpust, 
a ja... zostałem na lodzie. Na 
szczęście nie jednego mamy ka­
płana w Jarocinie. Znalazłem du­
chownego, który nie chciał ujaw-

Statystyki w ykazu ją , ż e  w  Polsce  
w śród  p ię tn as to la tk ó w  "p ierw szy  
raz" m a za s o b ą ju ż  2 9  %  chłopców  
i 19 %  dziew cząt. W śród nieco star­
szej m łodzieży, w  grupie s iedem na­
stolatków  inicjację se ks u a ln ą  p rze­
sz ła  praw ie  po łow a ch łopców  (49  
% ) i blisko jedna trzecia dziew cząt 
(29  % )*.

* w edług św iatow ego raportu firmy 
D urex

Skąd n a s to la tk i czerp ią  w ie d z ę  na 
te m a t seksu?

Uświadomiła mnie mam a w  czw ar­
te j k las ie  podstaw ów ki, bo  w  szko ­
le c h łopcy  c iąg le  op o w ia d a li dow ­
c ip y  o seksie . P opros iłam  o w ytłu ­
m aczenie , a ona postraszy ła  m nie  
ciążą. W szystk iego  dow iedzia łam  
się z książek. N aw et nie p róbu je  so­
b ie  w yobrazić, ja k b y  to było, gdyby  
to  s tars i m ie li m nie  uśw iadam iać. To 
by łby  obciach. S ta rs i ko ledzy  są na 
b ieżąco więc, wolę ich in fo rm acje ”.

17-latka

nić swojego nazwiska. Ale przy­
najmniej nie ucieka od rozmowy, 
jak jego “kolega po fachu”.

Jaki stosunek ma Biblia do 
współżycia seksualnego?

Naturalnie współżycie jest 
czymś koniecznym dla podtrzy­
mania gatunku ludzkiego. Przecież 
człowiek rozmnaża się w taki spo­
sób. Żeby to jakoś wyjaśnić war­
to, by przytoczyć fragment Księgi 
Rodzaju, do którego odwołuje się 
Jezus „... Dlatego opuści człowiek 
ojca, matkę i złączy się ze swoją 
żoną i będą oboje jednym cia­
łem...”. Również w Księdze Ro­
dzaju Bóg po stworzeniu człowie­
ka przemawia do niego: „...Bądź­
cie płodni i rozmnażajcie się, aby-

C O  Z E  S K A T E P A R K I E M ?

W  pierwszym Młynie (w ychodzą­
cym jako dodatek) zapowiadaliśmy, ze 
skatepark będzie gotowy w lipcu. N ie­
stety. tak się nie stało. Prezes Spółki 
Jarocin  - S port H enryk K ow alski 
stwierdził, że z przyczyn ..obiektyw­
nych skatepark jeszcze nie stoi. Do­
staliśmy mnóstwo sygnałów, ze jeste­
ście co najmniej niezadowoleni z tego 
faktu . H enryk  K ow alski, ja k  sam  
stwierdził, optymistycznie podszedł do 
terminu oddania obiektu do użytku 
Dowiedzieliśmy się. ze remont w ym a­
gał więcej pracy niż się spodziewano. 
Brakowało odpowiednich śrub. a mimo 
pomocy samych skaterów, którzy po­
magali malować urządzenia jeszcze 
nie możecie korzystać z  parku Wciąż 
me ma atestu Osoba, która mogłaby 
się tym atestem zająć, jeszcze się nie 
pojawiła, bo przyrządy nie są ustawio­
ne. Henryk Kowalski wyznaczył - tym 
razem mniej optymistyczny - termin od­
dania skateparku na koniec sierpnia.

Sebastian Frąckiewicz

ście zaludnili ziemię...”. Zatem 
człow iek ma się rozm nażać. 
Współżycie jest czymś dobrym, 
ale... w małżeństwie. Tak jest na­
pisane.

Ale czy jest w niej wzmianka 
o czerpaniu przyjemności ze 
współżycia?

Oczywiście można się odwo­
łać do wielu tekstów biblijnych, 
w których jest to wyraźnie ukaza­
ne. Czy to będzie Pieśń nad Pie­
śniami, czy Księga Ezechiela i Je­
remiasza. Czy przytoczona przed 
chwilą Księga Rodzaju.

Dlaczego Kościół jest prze­
ciwny antykoncepcji?

Współżycie antykoncepcyjne 
w swych konsekwencjach jest 
aborcyjne. To chyba wszystko wy­
jaśnia.

Ksiądz by wolał, żeby nielet­
nie dziewczyny zachodziły w cią­
żę? Czy możliwość zabezpiecze­
nia się nie jest lepszym rozwią­
zaniem?

Pytanie jest przewrotne. Moż­
na przytoczyć słowa Korwina 
Mikke: „Jest to wybór między 
dżumą, a cholerą.” Postawiłeś pro­
blem w postaci alternatywy, a do­
świadczenie uczy, że nie mamy 
tylko dwóch rozwiązań. Oczywi­
ście nikt nie zmusza człowieka do 
współżycia, no i nie musi tego ro­
bić.

Ale co z popędem płciowym? 
Nie da się przecież tak łatwo 
uciec od tego, co jest naturą 
człowieka. Zwłaszcza w okresie 
burzy hormonów, kiedy młody 
człowiek „ciekawy świata, pra­
gnie go odkrywać”.

Popęd jest darem danym nam 
przez Boga i jest czymś dobrym. 
Ale nie można go jakoś gloryfiko­
wać, wynosić ponad wszystko. 
Przede wszystkim trzeba go zrozu­
mieć. Ideą chrześcijańską jest, że 
duch ma prym at nad ciałem . 
A człowiek ma przecież wolną 
wolę.

Jak widzicie, musicie zrozu­
mieć swój popęd seksualny. Jeśli 
macie jakieś pomysły w tej spra­
wie, prosimy o kontakt. A tak na 
marginesie czy wasza wolna wola 
jest ściśle zaprogramowanym me­
chanizmem?

PIOTR IGNASIAK

Mamy dla was singiel Owala „Jestem 
tu”, jego oficjalna premiera odbyła się 
3 sierpnia.
Owala wspo­
magają 
gościnnie 
chłopcy z 
Ascetoholix.
Płyta zawiera 
również 
wideoklip.
Jeżeli chce­
cie ją  mieć, wystarczy odpowiedzieć 
na pytanie:

JAKI TYTUŁ NOSI ALBUM  OWALA/ 
EMCEDW A?

Na odpowiedzi czekamy przez 10 dni 
w redakcji przy ul. Wolności oraz w 
biurze ogłoszeń. Uwaga! Nie musicie 
tracić kasy na znaczek. Po prostu 
osobiście przynoście odpowiedzi.

Wynik konkursu MŁYNA:
Książkę Tom ka Mikrowicza „Pielgrzym­
ka ...” otrzym uje B o że n a  R e im an n . 
Nagroda do odebrania w  redakcji „Gazety"



Wyższa Szkoła Handlu i Rachunkowości 
w Poznaniu

Wydział Zamiejscowy we Wrześni
w roku akademickim 2003/2004 

zaprasza na

na kierunku
Z a rz ą d z a n ie  i  M a r k e t in g

Specjalność
Rachunkowość

Specjalność Obrót Gospodarczy 
Zarządzanie Małą i Średnią Firmą 
Zarządzanie Informacją 
Zarządzanie Jakośią Zarządzanie Finansami Przedsiębiorstw
Handel Międzynarodowy Rachunkowość Przedsiębiorstw
Handel Elektroniczny Audyt i Kontrola Wewnętrzna
Obrót Towarowy Rachunkowość Budżetowa

Biuro Rekrutacji
Urząd Miasta i Gminy, ul. Ratuszowa 1 

62-300 Września, pokój nr 28, tel. (0-61) 43 60 880, w. 162

Z a s a d y  r e k r u t a c j i  w  r o k u  a k a d e m i c k i m  2 0 0 3 / 2 0 0 4
Studentem Wyższe) Szkoły Handlu i Rachunkowości w Poznaniu może zostać każda osoba 
z wykształceniem średnim, udokumentowanym świadectwem maturalnym, O przyjęciu na 

studia decyduje kolejność zgłoszeń Termin składania dokumentów mija 30 września. 
Kandydaci na studia w WSHiR winni złożyć w Biurze Rekrutacji następujące dokumenty: 
oryginał świadectwa maturalnego; 4 zdjęcia legitymacyjne; kserokopie 1,2,3,6-tej strony 

dowodu osobistego; kserokopie 1 i 2-ej strony książeczki wojskowej (w przypadku mężczyzn); 
zaświadczenie lekarskie o zdolności do studiowania, kwestionariusz (dostępny w Biurze 

Rekrutacji); dowód wniesienia opłaty wpisowej na konto uczelni:
Bank Śląski S.A. Oddział w Poznaniu Nr konta 2110301520 1000 0022 0830 9142 

Opłaty:
Wpisowe: 295 zl

Jest stalą, jednorazową opłatą warunkującą przyjęcie dokumentów w Biurze Rekrutacji 
Z opłaty wpisowej zwolnione są osoby posiadające 

świadectwo maturalne z „czerwonym paskiem”
Czesne:

studia dzienne 380 zł - miesięcznie (płatne od września do czerwca)
studia zaoczne 340 zł - miesięcznie (płatne od września do czerwca)

Ulgi:
Jednorazowa opłata za semestr - 5%
Jednorazowa opłata za dwa semestry: -10%

www.wshir.poznan,pl

THEG0 LD BELL
S Z K O Ł A  J Ę Z Y K Ó W  O B C Y C H
PLACÓWKA OŚWIATOWA WPISANA DO REJESTRU 
,KŁjMORlUM..QŚWIAn,ffl fflZNĄMU...aP.»

O G Ł A S Z A  Z A P IS Y  
N A  R O K  S Z K O L N Y  2 0 0 3 /2 0 0 4

Do grup:
J Ę Z Y K A  A N G IE L S K IE G O  
J Ę Z Y K A  N IE M IE C K IE G O  
J Ę Z Y K A  W Ł O S K IE G O  
J Ę Z Y K A  F R A N C U S K IE G O  
J Ę Z Y K A  H IS Z P A Ń S K IE G O  
J Ę Z Y K A  R O S Y J S K IE G O

Zapewniamy:
-Nowoczesne podręczniki materiały 

uzupełniające.
UWAGA: PODRĘCZNIK 

W CENIE KURSU!!!
(refundowany w ostatnim miesiącu nauki) I
- Doskonale przygotowywanych 

i wykwalifikowanych lektorów, 
również pracowników filologii ang. UAM,

- Wyposażenie w  audiowizualne 
środki dydaktyczne.

- Solidność.
-  Gwarancję sukcesu i satysfakcji.
- MAŁE GRUPY.

NAJLEPSZA JAKOŚĆ 
za NAJNIŻSZĄ OPŁATĘ !!!

P row adzim y kszta łcen ie D Z IE C I, 
M Ł O D Z IE Ż Y  o raz  D O R O S Ł Y C H  

o dow olnym  stopniu  
intensywności i zaaw an so w an ia . 

R ów nież  program y przygotuow ujące  
do eg zam in ó w  m iędzynarodow ych , 

m aturalnych i w stępnych.

ZAPISY
O D  4  S IE R P N IA  2 0 0 3  r.

D O  11 W R Z E Ś N IA  2 0 0 3  r. 
P O N IE D Z IA Ł E K , Ś R O D A ,  

C Z W A R T E K
o d  13°“ - 1 8 10 w  b u d y n k u  

L ic e u m  O g ó ln o k s z ta łc ą c e g o  
im . T. K o ś c iu s z k i  

( z  ty lu  s z k o ły , o d  b o is k a )

tel. (0-62) 749-62-12
722-65-78 (po 20°°),

kom. 0-502/633-004, kom. 0-607/082-686

I • •
R /K ł

• •
R A  I I M B U W - P C. fot{14 MilOHMIOKI »loioiowrai UUIWACHI

PROMOCJA!!!
do rat - rower górski 

w prezencie!!!

F I S K A L N I
o d  4 0 0 , - z ł
(po odliczeniach)

t r w i s

S t r o n y  -  w w w  
K o n t a  e - m a i l

INTEL P4 2400 
128 MB PC266 

| KG GeForce 4MX 440 64MB 
Płyta g łów na 

HDD 80 GB 7200 
FDD

CD ROM 52x 
Obudowa 

M ysz+podkładka 
K law iatura V

S *

Największa w Wielkopolsce

Jarocin, ul. Kilińskiego 4, lei. 505-20-20 
jarocin a natcom.pl, www.natcom.pl

KURS NA 
PRAWO JAZDY 

kat. „B”

INFORMACJA I ZAPISY:

-  J A Z D Y  I E G Z A M IN Y  W  P O Z N A N IU
- D O S T Ę P  D O  P L A C U  I K O M P U T E R A
-  M O Ż L IW O Ś Ć  O P Ł A T  R A T A M I
- D O W Ó Z  N A  Z A J Ę C IA  I E G Z A M IN Y

u s t a  m i a s t a
J A R O C IN IA C Y  N A  W O O D S T O C K U

P O K Ó J  I  M O R D O B IC IE

WOODSTOCK - jasna strona

Dotarliśmy do Ostrowa. Teraz musimy czekać. Pociąg z Warszawy do Żar będzie dopiero o 24.00. Tylko, 
czy my się zmieścimy? PKP okazało się wyjątkowo łaskawe, podstawiając tylko dwadzieścia parę pociągów 
dla czterech tysięcy ludzi. Siedzimy jeden na drugim, zduszeni, nie ma czym oddychać, a w wagonach nie 
można otworzyć okien. Ludzi dziwi, że młodzież dewastuje pociągi, wybija szyby...

Wysiadamy! Teraz tylko spacer polami. Padnięci, ale szczęśliwi rozbijamy namioty, śpimy, jemy, praw­
dziwa wolność, każdy robi to, na co ma ochotę. Czwartek to dzień Hare Kryszna. W ich namiocie odbywają 
się przedstawienia. Można wziąć udział w dyskusji albo zrobić sobie makijaż indyjski. Jednak największe 
kolejki ustawiają się pod Food for Peace. Tanie jedzenie, a można naprawdę się najeść.

To już piątek. Szybko mija czas na wieczornych rozmowach, śpiewach, zabawach. Mieszkańcy są bardzo 
sympatyczni. W  sklepie nie musieliśmy płacić za gwoździe. Wyjaśniliśmy, że potrzebujemy je, aby przybić flagę 
Jarocina do sceny. Ale szybciutko wracajmy na pola, bo zbliża się szesnasta, pora zaczynać.

Trochę kurzu jeszcze nikomu nie zaszkodziło. Liczy się dobra zabawa. Schłodzeni wodą przez straż 
pożarną skaczemy i czekamy na gwiazdy wieczoru: Sweet Noise, Vader i Killing Joke. Niedługo się pojawią- 
Jest ciemno. Jurek Owsiak wychodzi i krzyczy do nas, że jesteśmy piękni, że tu jednoczy się Polska, znikają 
podziały. A tych, którzy chcą je wzniecać szybko usuwa Pokojowy Patrol.

Możliwe, że nikt mi nie uwierzy, ale ja wiem swoje, ludzie tam się wspaniale bawią. Piją piwo, to prawda, 
ale gdzie się tego nie robi? Bezpieczeństwo na pierwszym miejscu, a wypadki zdarzają się wszędzie, nawet 
w domu. Tylu sympatycznych ludzi nigdy nie poznałam.

JUSTYNA OLSZAK

WOODSTOCK - ciemna strona

Drugi sierpnia, sobota, godzina - około trzynastej. Nad wspaniałym Woodstok’owym polem już dawno 
wstało słońce. Idę wraz z dwoma kolegami z  Jarocina i z  dwoma poznanymi wczoraj w stronę pryszniców. 
Myślę sobie - dobrze byłoby się opłukać. Odwracam się, a tu czyjaś ręka uderza mnie w twarz. U u u... Ale 
gdy otwieram oczy, widzę faceta w niebieskiej koszulce z napisem “Pokojowy patrol”. Doszedłem do wnio­
sku, że ktoś mnie atakował, a on właśnie mnie obronił. “Dzięki stary" -  powiedziałem. A on do mnie: “Na 
ziemię skinie”. Po chwili już leżałem na ziemi, a nadgarstki miałam ściągnięte plastikową linką. Gdy podnio­
słem głowę, zobaczyłem jeszcze około dziesięciu podobnych osiłków krępujących kolegów i kogoś, kogo 
widziałem pierwszy raz.. Czekałem tylko na jedno: na rozpięcie tej pieprzonej linki i przeprosiny. Przecież to 
na pewno jakaś idiotyczna pomyłka! Niestety, wypadki potoczyły się inaczej. “Pokojowi przyjaciele” wykrę­
cają nam ręce i prowadzą w kierunku sceny. Po drodze próbujemy wyjaśnić sytuację: „O co chodzi, co 
zrobiliśmy? - Pytamy. “Zamknąć gęby skini”- tylko tyle i jeszcze mocniejsze wykręcenie rąk. Szkoda, że nio 
zauważyli, że mam długie włosy. Dochodzimy do namiotu za sceną. Rzucają nas twarzą na trawę. Gdj 
chcemy się dowiedzieć, o co chodzi, padają oskarżenia: „Pobiliście dziewczynę, jesteście skinheadami - 
Jeden z nich powiedział nawet, że pamięta „mój ryj” z zeszłego roku. Niestety, „mój ryj” byl na Woodstok'" 
pierwszy raz.

Teraz, do każdego podchodzi jeden z “Pokojowych ludków” i bije trzy razy pałką -  krótko mówiąc -  w tytek- 
Nastąpiło rozcięcie sznurówek. Oprawcy pakują nas w liczbie czterech do furgonetki (wciąż skutych, twarzą 
do podłogi) i jedziemy do lasu, oddalonego szesnaście kilometrów od Żarów. Dostajemy na drogę jeszcze 
po dwa strzały pałką z groźbą “zapieprzaj, nie oglądaj się, bo będziesz żałował". Po pół godzinie spotkałem 
kolegę z Warszawy, też Michała, równie zaskoczonego i zdezorientowanego, co ja. Minęła godzina, zanim 
wyszliśmy na jakąś drogę. Po dwudziestu minutach doszliśmy na szosę, na Żary. Wróciliśmy stopem, choć 
ryzykowaliśmy - jak to powiedział kierownik naszych napastników - “urwaniem łbów". Ale przecież został0 
wszystko: namiot, dokumenty, kasa no i kumple. Ciekawy był też fakt, że gdy opowiedziałem o całym zajść'0 
policjantowi stojącemu przed polem, odpowiedział mi miłym głosem, iż to zajście jest wewnętrzną spraw# 
imprezy i że należy rozwiązać je z tamtejszymi władzami. Dodał jeszcze, że oni nie mają nawet pra^3 
wstępu na pole. No „kretyn” - pomyślałem i odszedłem.

Chyba jeszcze długo będę miał mieszane uczucia, gdy ktoś mnie zapyta "jak było, opowiadaj?” Co maP 
odpowiedzieć? “Super!!! Nie licząc pobicia, upokorzenia, darmowej wycieczki do lasu, naprawdę supoG 
Uważajcie jarociniacy za rok. Na Woodstock'u jest więcej atrakcji, niż możecie się tego spodziewać. W końc" 
nie taki straszny POKOJOWY PATROL, jak go malują.

MICHAŁ KARLIh!s,<l

Obydwa nadesłane teksty zostały zredagowane przez Redakcję Mtyna.

N O W Y  M E T A L ?
szem istnieją kapele, które gr3̂  
coś nowego i metalowego, (ck° 
ciażby Arcturus, Fleuerty, Karab0 
udjan itd.). Każda z nich jest n,e 
powtarzalna. Te zespoły mają Pra 
wo do tego, by je tak określać, lecZ 
tego się nie robi. Dlaczego? Te3° 
nie wiem, ale jedno jest pe""1 
skończy się moda na takie grlUl1 
(czyli Linkin Park, Limp Bizkl 
etc.) tak szybko, jak się zacZ^ f’ 
gdyż MTV tworzy krótkotr"'3 
trendy (vide grunge). rej
PS. Bliższe prawdy byłoby określanie 

muzyki mianem nu-rock’a

SEBASTIAN MACIEJE^

Zastanawiam się ostatnio nad 
jedną rzeczą: skąd wzięło się okre­
ślenie nu-metal? Większość ka­
pel w yw odzących się z tego 
“nurtu” (czyt. 95 %) łączy w swo­
jej muzyce rock i hip-hop, czasem 
też wybrzmi jakiś hard-core’owy 
riff i tyle. Melodie' są przede

wszystkim przyporządkowane ryt­
mice. Grać na instrumentach za 
bardzo nie potrafią, a niskie stro­
jenie gitar absolutnie o niczym nie 
świadczy. Żeby to jeszcze chociaż 
brutalne było, lecz niestety nie jest, 
wręcz przeciwnie, hiciarskie refre- 
niki i słodycz wylewają się z tego 
na lewo i prawo. Więc pytam się: 
ludzie, jaki metal? Ja tu żadnych 
elementów “najtwardszego” z ga­
tunków nie słyszę. A co z czło­
nem “nu” (new)? Kilkanaście lat 
temu takie rzeczy się już robiło 
(m.in. Aerosmith & Run DMC). 
Zatem powiedzcie mi: gdzie mam 
doszukiwać się tych nowości. Ow-

http://www.natcom.pl


PEGEERUŚW IĘCI Z
R o z m o w a  z  D A N I E L E M  O D I J Ą  -  p r o z a i k e m ,  

a u t o r e m  „ U l i c y "  i „ T a r t a k u "

Słyszałem, że po wydaniu 
“Ulicy” miałeś jakieś problemy 
z sądem. Czy to prawda, że 
mieszkańcy jakiejś słupskiej 
ulicy wnieśli pozew o zniesła­
wienie?

Zdarzyło się tak, że jeden 
z mieszkańców Słupska utożsa­
mił się z bohaterem “Ulicy”, ata­
kując mnie, że zbieżnos'ć nazwisk 
nie jest przypadkowa, i że napi­
sałem o nim. Problem polegał na 
tym, że w książce mój bohater jest 
alkoholikiem z wszytym espera- 
lem, a facet, który miał do mnie

tak piękne i romantyczne jak w książ­
kach?

Chciałbyś, żeby „Tartak” czy­
tano jako para-dokument czy 
jako tekst o prawach życia?

„Tartak” to próba napisania 
apokryfu rodziny świętej. Jest tu 
Maria, Józef i ich syn Krzysztof. 
Józef ma tartak. To nie jest para- 
dokument. Obiektywna narracja 
płynnie przechodzi w mowę po­
zornie zależną, która jest nace­
chowana emocjami danego boha­
tera i wtedy obiektywne spojrze­
nie na świat się załamuje. Obrazy

C z a s a m i  t ę s k n i ę  z a  r o z m o w a m i  o  l i t e r a t u ­
r z e  z  o s z o ł o m a m i ,  k t ó r z y  s i ę  n i ą  z a j m u j ą ,  
b o  w  d z i s i e j s z y c h  c z a s a c h  c z y t a j ą ,  p i s z ą  
k s i ą ż k i  i  p i s z ą  o  p i s a n i u  k s i ą ż e k  t y l k o  l u ­
d z i e  n i e r o z s ą d n i .  N a l e ż ę  d o  n i c h  i  l u b i ę  i c h .

pretensje był prezesem Anonimo­
wych Alkoholików. Naprawdę nie 
miałem pojęcia, że taki gość ist­
nieje. Zaczął robić aferę, że książ­
ka jest niemoralna i należałoby ją 
spalić, aby nie dostała się w ręce 
młodzieży. Oczywiście zarekla­
mował ją tylko. Zrezygnował, bo 
przestraszył się też “Gazety Wy­
borczej” i “Rzeczpospolitej”, któ­
re zaczęły się interesować tą 
sprawą. Pewnie chciał wyciągnąć 
z tego jakieś pieniądze, ale gdy 
zobaczył, że nie będzie to łatwe, 
odpuścił. Przyznaję, był to bardzo 
nerwowy okres w moim życiu.

Skąd czerpiesz inspiracje 
do książek ? Czy “Tartak” po­
wstał na podstawie własnych 
obserwacji, rozmawiałeś z ludź­
mi z byłych pegeerów?

Ej, po przeprowadzce z Gdań­
ska mieszkałem w wiosce, dooko­
ła której były pegeery. Widziałem, 
Wysłuchiwałem, piłem z ludźmi 
z wiosek. Poza tym mam wy­
obraźnię i staram się nie wycofy­
wać z obrazów, jakie mi ona 
Podrzuca, nawet, jeśli są brutal­
ne i nieprzyjemne. Bo skoro są 
w mojej głowie, to znaczy, że ist­
nieją, a skoro istnieją, to, po co 
miałbym amputować otaczają­
ce nas bogactwo m yśli, zda­
rzeń i przeżyć, nawet, jeśli nie są

są przeinaczane przez zmęczenie, 
szczęście, smutek, tęsknotę, deli­
rium alkoholowe, zjazd narkotycz­
ny... Tu poezja jest w każdym sło­
wie i w każdym obrazie - przynaj­
mniej chciałbym, aby tak było. 
Chciałbym też, by czytelnik zoba­
czył świat skondensowany na stu 
iluś tam stronach, które zawiera­
łyby w sobie przekaz tysiącstroni- 
cowego dzieła. Przekaz nie jest za­
warty tylko w obrazach, jakie 
zostały przedstawione, ale też 
w tym, co się pod nimi kryje. Na 
przykład, obdzieranie ze skóry li­
sów i obróbka futer jest metafo­
ryczną wizją Holocaustu... Ale 
ciężko mi mówić o swoim pisaniu. 
Bardzo doceniam interpretacje in­
dywidualne, bo każda jest inna. 
Może jeszcze dodam, że świat 
w “Tartaku” został stworzony raz, 
choć powstawał przez wiele mie­
sięcy i wciąż poznaję go na nowo. 
Mam nadzieję, że jest to książka, 
podobnie jak “Ulica”, do której 
chce się wracać. Przynajmniej taki 
był zamysł. Ja lubię książki, do któ­
rych po jakimś czasie się wraca.

Czy Słupsk to nadal oaza nie­
samowitej biedy i niechcianego 
spadku po komunie? Jumanie 
nadal jest popularne?

Jurny już nie ma i chłopaki nie 
jeżdżą do Berlina. W samym Słup­

sku bezrobocie wynosi 30 %. Pod 
Słupskiem, oficjalnie, co druga 
osoba nie ma pracy. Rzeczywi­
stość jest jeszcze gorsza. W sa­
mym mieście chroniczny brak pra­
cy widać boleśnie, ale nie mam 
ochoty o tym mówić... Na szczę­
ście niedaleko jest morze, znad 
którego wieje świeże powietrze. 
Ono przewiewa czaszkę. A to cza­
sami jest niezbędna higiena psy­
chiki.

Wiem, że pracujesz w me­
diach. Czym dokładanie się zaj­
mujesz?

Pracuję w słupskiej redakcji 
Telewizji Polskiej, gdzie robię ma­
teriały informacyjne i bardzo czę­
sto jeździmy na wioski, bo jest tam 
bieda, o której miastowi nie mają 
pojęcia i trzeba ich o tym informo­
wać, nawet, jeśli nie uwierzą. Ale 
telewizji, która ze wszystkich me­
diów najwięcej kłamie, w odróż­
nieniu od książek, prawie wszyscy 
wierzą. Praca w telewizji podsu­
wa mi tematy do pisania. Uczy też 
innego spojrzenia na specyficzny 
język informacji.

Opowiedz coś o swoim słu­
chowisku radiowym. O czym 
ono jest?

Słuchowisko jest zatytułowa­
ne “Melisa”. Główny bohater jest 
akwizytorem, który nienawidzi 
swojego zajęcia, ale ma przecież 
żonę i dziecko i musi dla nich za­
robić. Nie nadaje się do tej pracy. 
Bohater ma tik nerwowy, drży mu 
powieka oka i dlatego musi pić 
melisę, aby się uspokajać. Na re­
lanium się nie decyduje, odkąd 
przedawkował na studiach. Boha­
ter chodzi po mieszkaniach, pró­
buje ludziom sprzedać pakiety pro­
mocyjne telewizji kablowej, nic 
mu się nie udaje, rośnie frustracja 
bohatera, ale słuchacz się śmieje, 
bo sytuacje są komiczne. Z życia 
wzięte.

Uczestniczysz w życiu lite­
rackim czy raczej trzymasz się 
na uboczu, na swojej prowincji?

Żyję tam, gdzie jest praca. Na 
razie padło na Słupsk. Wcześniej, 
przez osiem lat był Gdańsk, póź­
niej przez rok wioska (bez pracy), 
a teraz właśnie ten Słupsk. Ow­
szem, czasami tęsknię za rozmo­
wami o literaturze z oszołomami, 
którzy się nią zajmują, bo w dzi­
siejszych czasach czytają, piszą 
książki i piszą o pisaniu książek 
tylko ludzie nierozsądni. Należę do 
nich i lubię ich. Ale czytanie i pi­
sanie to przecież tak osobiste prze­
życie, że czasami ciężko się nim 
dzielić z innymi. I choć lubię wy­
pić piwo i pogadać o literaturze 
gdzieś w Gdańsku, Olsztynie, Kra­
kowie czy Warszawie, to najczę­
ściej piję je we własnym mieszka­
niu. Ale jeśli już mówimy o War­
szawie, to trzeba pamiętać, że 
Warszawa jest stolicą bardzo pro­
wincjonalnego kraju.

R ozm aw iał SEBASTIAN FRĄCKIEW ICZ

książka
“Bo ko m b in e rk i by ły  b ru ta ln e ” 

przedstaw ia św iat bliski naszej rze­
czyw istości. G łów nym  b ohaterem  
jest redaktor Tom aszew ski, człowiek  
w  średnim  w ieku, którego życie nie 
rozp ieszcza. B ędąc z  w izy tą  w  In­
stytucie Nanotechnologii, w pada na 
trop afery. W  sum ie to “a fera  w pada  
na niego”. Po pierwsze, w yrasta mu 
pryszcz na tyłku, który okazu je  się 

być ludzkim płodem . Po drugie, inteligentne nanowiru- 
sy, stw orzone w  piwnicach Instytutu i odpow iedzialne  
z a  zap ło d n ien ie  T o m aszew skieg o , u c iek a ją  na z e ­
w nątrz. N ie byłoby problemu, gdyby te  “drobne żyjąt­
ka” nie przybierały dowolnej postaci i nie posiadały w ła ­
snej osobowości. N arracja w  pierwszej osobie zbliża  
nas do głów nego bohatera. Lewandow ski przedstaw ia  
go jako  inteligentnego, oczytanego człow ieka, tryska­
jąceg o  ironią. R edaktor kpi z  ogólnie przyjętych w arto­
ści i zasad  moralnych. W yg łasza  m nóstw o interesują­
cych opinii, zaw sze  podpartych ciekaw ym  argum entem . 
N ie zaw sze  musimy się zgodzić z  sądam i Tom aszew ­
skiego, a le  napraw dę w arto przem yśleć jego  punkt w i­
dzenia . W szystko doprawione sp orą d a w k ą  humoru, 
który niestety później nieco zanika. A le głów nie śm ie­
jem y się z  naszpikow anych krytyką przem yśleń, banal­
nych sytuacji i kom entarzy. W ielb iciele czarnego hu­
moru m og ą śm iało podać rękę Tom aszew skiem u.

PIOTR IGNASIAK

K o n ra d  L e w a n d o w s k i, B o  k o m b in e rk i b y ły  b ru ­
ta ln e , W y d a w n ic tw o  L a m p a  i Is k ra  B o ża
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komiks
Z a  tę  ko m iksow ą zbrodnię w  na jpraw dziw szym , sło­

w iańskim  guście odpow iedzialn i s ą  dw aj utalentow ani 
w ykolejeńcy. Jeden  z  nich to Term os -  au tor ku ltow e­
go ju ż  zeszytu  pt. „Tyfus, H o m e k i E ro tom ek”. A ż  się 
dziw ię, ż e  za  profanację sław nego szym pansa P a p ­
cio C hm iel nie urw ał m u ...guzika przy koszuli, oczyw i­
śc ie. N a to m ia s t Fil je s t m ę ż c z y z n ą  po p rze jś c ia ch  
w  „Produkcie" (m ag azyn  kom iksow y), w  którym udało  
mu się spłodzić hardcore’w ą  w ersję  „Toma i Jerry’eg o”, 
cykl „Kotek i M y szka”. Tym  razem  panow ie postano­
wili w ystąp ić w  duecie  (a le  nie chodzi tu o „Duety do  

m e ty ”) i p o w o łać  do życ ia  w s p a n ia łe g o  M a ry a n a , co  p rze m ie rza  u lice  
w  tureckim  sw etrze  i R ys za rd a  z  fryzu rą  a ’la afro. O bydw aj n ieudaczn icy  
m a ją  na głow ie jedyn ie  dw ie spraw y: alkohol i kobiety. Niestety, w  spra­
w ach dam sko-m ęskich  kończy się na fan tazjach , a le  dzięki tem u je s t 
nam  w esoło . T rze b a  o ddać  cześ ć  autorom , bo teksty ich bohaterów , to 
niem al uliczna poezja , a czas em  n aw et uda im się zrym ow ać. M yślę , że  
powinni w ys tępow ać w  roli supportu profesora M iodka. W  niektórych re ­
jonach  po lszczyzny z  ła tw o ś c ią  by go przebili. Jeże li chodzi o rysunki, to 
Fil w yp a d a  lepiej. Term os je s t trochę bałaganiarski. Ja k  tw ie rd zą  autorzy, 
„S ikalafo” je s t dokum entem  ukazu jącym  cien ie  i blaski życia po studiach. 
C zyta jc ie , strzeżcie  się. C hronić przed zw ie rzę tam i i dziećm i.

SEBASTIAN FRĄCKIEW ICZ

T e rm o s  &  F il, S ik a la fo ,  W y d a w n ic tw o  M a n d ra g o ra
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p ły ta
N ow a płyta R ad iohead  nie je s t w p raw d zie  tak  św ie­

ż a  i c iepła , ż e  a ż  parzy w  łapki, a le  dopiero  te ra z  ją  
dopadliśm y. Lepiej późno niż w  ca le . A  nie m ieć stycz­
ności z  tak im  tow arem  - ciężki grzech. D la tych, którzy  
nie z n a ją  T h o m a  Y o rke ’a i je g o  ko m pan ii, b ę d z ie  to 
pierw sza przygoda ze  spokojnym , w yw ażonym  rockiem, 
p o d sm ażo n ym  na e lektron icznym , de lika tnym  sosie. 

G łos w okalisty je s t jedyny w  swoim  rodzaju , i choć facet nie zd zie ra  gar­
dła do krwi, w  jego  w ysokim  tonie tkwi m nóstw o em ocji. S am  frontm an  
rucham i sw ojego ciała tw orzy na scen ie  p raw dziw e przedstaw ien ie . Jeśli 
zo b ac zc ie  fragm enty koncertów  tej kapeli, to dojdziecie do w niosku, że  
w c a le  nie p rze sa d za m . A  czego  m o g ą  sp odziew ać się fani R ad iohead?  
„Hail to the  T h ie f ’ je s t je s z c ze  bardzie j spokojna niż poprzednie  produk­
cje, zaw ie ra  w ięcej sm aczków  i pozostaw ia  słuchaczow i sporo m iejsca  
do w łasnej interpretacji. Jest ja k  dobra rzeźba . Im w ięcej luk, n iedopo­
w ied zeń , tym  lepiej. P o za  tym  ten krą że k  buduje wszystk im i sw oim i utw o­
ram i jedną , nastro jow ą i m elan cholijną  całość. Tu w szystk ie  dźw ięki w i­
ru ją  sw obodnie. W ystarczy  posłuchać tak iego  W here i E n d  a nd  You Be- 
gin, żeby  to poczuć. S łucham  po kilka razy  dz ienn ie  i je s z c ze  nie o tw o­
rzy łem  w szystkich drzw i do w ym iaru n a zw an e g o  R ad iohead .

SEBASTIAN FRĄCKIEW ICZ

R a d io h e a d , H a il to  th e  T h ie f, P o m a to n /E m i
o c e n a : 8 /1 0
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N ie  m a  c o  s ię  b a ć JAMAJKA NA BASENIE
Rozmowa z ŁUKASZEM KASPERCZYKIEM  
- plastykiem

Czym dokładnie się interesu­
jesz?

Generalnie pasjonuję się ma­
larstwem i fotografią. Jeśli chodzi 
o zdjęcia, głównie są to lekko zde­
formowane portrety, odbicia lu­
strzane. Zawsze są czarno-białe.

Dlaczego zdecydowałeś się 
właśnie na czarno-białe zdjęcia?

W ten sposób staram się wy­
eliminować niepotrzebny kolor, 
a wydobyć coś, czego inni nie za­
uważają. Wydaje mi się też, że 
świat jest skomercjalizowany, a ta­
kie czarno-białe zdjęcia wyciszają 
go, działają uspokajająco.

A jeżeli chodzi o malarstwo?
Są to głównie pejzaże i mar­

twa natura, która jest chyba naj­
bliższym mi tematem. Wbrew po­
zorom, strasznie trudno jest zna­
leźć w przedmiocie codziennego 
użytku coś ciekawego, ale w ma­
larstwie tak naprawdę nie jest waż­
ny temat, kolor, ale pędzel i to, że 
bezpośrednio wpływasz na two­
rzenie nowego dzieła.

A gdybyś miał wybierać po­
między malarstwem a fotogra­
fią?

Ciężko powiedzieć - raczej to

sobie wyśrodkowałem. Malarstwo 
jest może bardziej żywiołowe, 
łatwiej uzyskać wrażenie, impresję.

Słyszałam, że we wrześniu 
ma być twój wernisaż w Jaroci­
nie?

Tak, otwarcie będzie 5 wrze­
śnia w Skarbczyku. Wystawa za­
tytułowana jest „Argusowe oko”. 
Będzie.to 30 czarno-białych zdjęć 
i kilka obrazów - głównie pejzaży.

- Możesz na koniec zdradzić 
wszystkim młodym talentom, 
które nie mają odwagi rozwinąć 
swoich skrzydeł, jakie cechy 
charakteru są szczególnie waż­
ne w „byciu artystą”?

„Artystą” to może za dużo po­
wiedziane, ale ogólnie wydaje mi 
się, że jest to przede wszystkim 
praca twórcza. Cały czas trzeba się 
rozwijać, dążyć do celu. Potrzeb­
na jest wytrwałość, samorealiza­
cja; trzeba po prostu robić swoje, 
cały czas pracować i nie wątpić 
w siebie. Nie ma co się bać! Za­
wsze można spróbować, a poraż­
ka też jest cennym doświadcze­
niem. Najważniejsze, to cały czas 
wkładać serce w to, co się tworzy.

Rozmawiała ANIA TOMCZAK S O U N D  S Y S T E M  daw niej ... i dziś

W piątek piętnastego przy po­
mocy JOK-u i Spółki Jarocin- 
Sport zorganizowaliśmy dla was 
sound system, czyli potańcówę 
w jamajskim stylu. Pewnie spo­
dziewaliście się zadredowanego 
kolesia, takiego jak na plakacie? 
Musieli wystarczyć krótko obcię­
ci Dj Emeryt z Koszalina i Hi-Fi- 
lip z Jarocina. Był to pierwszy so­
und system z prawdziwego zdarze­
nia w naszym mieście i obawiali­
śmy się, że nie przyjdziecie zbyt 
licznie, bo taka muzyka nie jest w Ja­
rocinie popularna. Okazało się, że 
frekwencja dopisała i z wszystkich 
„basenowych” imprez, właśnie ta 
udała się najlepiej. Mogliście usły­
szeć zupełnie inne rodzaje reggae 
np. ragga czy dance-hall. Ten ostat­
ni gatunek ostatnio przyswojony 
przez komercyjne media za sprawą 
Sean Paul’a. Co dziwne, przy tak 
dużej liczbie „obserwatorów” roz­
lokowanych na ławkach, chętnych 
na taniec pod sceną nie było wie­
lu. W pewnym momencie myśle­
liśmy, że już macie dość. W poło­
wie imprezy do mikrofonów do­
brali się Rayan, Zocha i Sigma i za- 
rymowali parę kawałków do reg­
gae’owych podkładów.

Pod koniec sound systemu 
ławki opustoszały, a przy kolum­
nach została spora grupa nie wsty­
dzących się tańczyć. Wielkie dzię­
ki dla wszystkich, którzy przyszli, 
bo pokazali tym samym, że są 
otwarci na muzykę, której na co 
dzień raczej nie słuchają. A z dru­
giej strony, czy nie warto było ru­
szyć tyłek i trochę potańczyć? Je­
steśmy ciekawi, jak wam się po­
dobało. Czekamy na listy i maile.

SEBASTIAN FRĄCKIEWICZ

Koncert „P ożegnanie  lata"
B asen Jarocin - Sport 
P iątek 2 2  sierpnia, godz. 2 0 .0 0  
W ystąpią: A nonim  & Stachu  
S podziew any w ystęp grupy Pincet 
i zaproszonych gości 
W ja zd  2 z)

O G Ł O S Z E N I A

U N I W E R S Y T E T  S Z C Z E C I Ń S K I
70-240 Szczecin, ul. Narutowicza 17a

R E K R U T A C JA
P u n k t  W y k ł a d o w y  

U n l w e r s t e t u  S z c z e c i ń s k i e g o  
p r z y

W i e l k o p o l s k i e j  W y ż s z e j  S z k o l e  

H u m a n i s t y c z n o  -  E k o n o m i c z n e j  
w  J a r o c i n i e

S tud ia  U zu pe łn ia jące  M ag is tersk ie  
Kierunek : A D M IN IS T R A C JA

Informacja : ul. Przemysłowa 3; 63-200 Jarocin 
tel. (062) 747-85-90 lub (062) 505-20-55

http ://w w w .w w she.edu .p l su m @ w w sh e .ed u .p l

F.H.P.U. VISATOS
w s z y s ł k o  d l a  b i u r a  i s z k o ł y "  f ł u r ł - D e ł a l

zaprasza od 18 sierpnia w nowych godz. 
otwarcia pn.-pt. 8°°-1800 , soboty 900-1300

P o l e c a m y :  -atramenty i tonery
-  art. szkolne -druki podatkowe
-  art. biurowe -papiery kserograficzne

dowóz towaru gratis (teren i okolice Jarocina)
t e l .  ( 0 - 6 2 )  7 4 7 - 2 6 - 4 8

C U M IE *

63-200 Jarocin 
ul. Poznańska 3a, tel. 747-48-90

'dimkeyjny ceny 
ż o y i (iw ów 
!<o ni (Hi tero wyo h

L U t f A S ^P R O M O C JA  - RATY 0 %

4 P i

• DRUKARKI • OPROGRAMOWANIE 
•AKCESORIA

• KASY FISKALNE FIRm " Z A P ^ Ai P ^ Y,
C P T .K U 5 - IC  P O S f i e r  S H A R P  Poae9 00 do 'l7  00

•W AG I ELEKTRONICZNE sobota od 9 00 do 13 00

63-200 Jarocin 
ul. Szubianki 15 

Tel./fax (0-62) 747-42-47 
fel. (0-62) 747-86-47 
www.kinabiuro.coin.pl 

e mail: kinasc@kinabiuro.coiiLj ł

HURTOWNIA OFERUJE
art. b iu ro w e , s z k o ln e

R p a p ie r n ic z e  
k o m p u te ry  
i a k c e s o r ia

k s e ro k o p ia rk i
*  i '  k a s y  f is k a ln e

KOMPUTERY juz od 1.300 zl brutto 

M ONITORY 17 " juz od 534 zl brutto 
DRUKARKI juzod219zibrutto__ 

UWAGA
HURTOWNIA PROWADZI SPRZEDAŻ

KAS
FISKALNYCH"- <3

http://www.wwshe.edu.pl
mailto:sum@wwshe.edu.pl
http://www.kinabiuro.coin.pl

